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TREŚĆ: Pan zmartwychwatałi — Paychologiezne momenty historji o uczniach idących do Emaus. — „Ząb za ząb.“ — Na froncie kościelnym 


w Niemczech. — Wiadomości z kościoła i ze świata. — Ofiary. — Porządek nabożeństw. — Radjo, Ogłoszenia 


Pan zmartwychwstał! 


Łk. 24 I — 8. 

Wczesnymirankami=piekza Eine iczenniceana | Jak wystraszone dzieci rzucają się do ucieczki. 
Jezusa do grobu Józefa z Arymalji. Tam spoczywają Zrazu nie mogą uwierzyć w to, co słyszały. Wydają im 
RO OE pani pms Lp Pai niha Gakbyljprzecudunikajka. Powoli jednak 
czeniu z pochylonemi głowami. Nie ałyszą szczebiotu zaczyna się rozjaśniać w ich smętnych sercach. Przypo- 
ptasząt. Nie widzą promiennega blasku wschodzącego minają sobie słowa Jezusa, wypowiedziane dawniej do 
słońca. Utraciły najlepszego przyjaciela i powiernika, uczniów: „A trzeciego dnia zmartwychwstanę!” 
najdroższy skarb na ziemi. Niemasz już dla nich żad- Czemu miałyby się jeszcze trapić i lękać? Pan Je- 
nej nadziei. Pozostały im tylko rzewne wspomnienia zus żyjel 
ENARYSNIEh wi WipgdZonYcNIZAŃi z ledy. dy adabiy m: Pareme W tżebóbu TSS] tatr dis 
łaskawym Ojcu w niebie opowiadał, gdy dzieci tulił do oznajmić uczniom wielki cud, jaki stał się u grobu Je- 
awego miłującego serca, doroałym zaś łzy ocierał i po- zusowego. 


cieszał każdego, kto z ufnością da Niego przychodził: O gdyby wszyscy, którzy dziś Wielkanoc obcho- 


„Już nie amuć sięl Bóg cı wszystkie grzechy przebacza! | dzą, zechcieli uwierzyć w tę cudowną wieść: Pan Jezus 
ierz, że On cię nigdy nie opuścił zmartwychwstał! Nie byłoby tyle smutku i rozpaczy, 
Stała się rzecz straszna. Żli łudzie skazali Go na ho kto Jego miłuje, żyje pod opieką Zbawiciela, a kie- 


haniebną śmierć, przykili do krzyża i odnieśli zwycię- dyś z Nim razem wiecznie żyć będzie. On wszystkie 
stwo. A one, jego uczennice, przypatrywały się zdale- dzieci Boże zgromadzi w swojem królestwie. A jeżeli 
ka tej strasznej każni i przekonały się zbliska, że sko- | ktoś z bliskich i drogich nam serc, ojciec, matka, brat, 
nal wśród niewymownych bólów i katuszy. W nieutu- czy siostra, opuści nasze grono, wiemy, że idzie do Je- 
onym płaczu i żalu zdjęły potem Jego martwe ciało zusa. | choć bardzo nam wiedy smutno i ciężko na 
z krzyża i złożyły je do grobu. duszy, pocieszamy się nadzieją, że ujrzymy ich w nie- 
i Odtąd czują się, jak opuszczone dzieci bez ojca bie=i nie nab już nie rozłączy. 
1 matki, Nic je nie cieszy. Nic je nie zajmuje. Smutek 
w sercu i pustka dokoła. 

Jedno tylko sprawi im ulgę. Pójdą po sabacie, sko- 


to zašwita, do grobu Jezusowego, aby zrosić to miejsce, SZANOWNYM 1 MIŁYM CZYTELNIKOM I CZY. 

gdzie On spoczywa, rzewnemi łzami i oddać Mu ostat- 

kto Przysługę — natrzeć Jego ciała balsamicznym olej- TELNICZKOM BŁOGOSŁAWIONYCH I RADOSNYCH 
m. 


Lecz oto nad grobem ogarnia je nowe przerażenie. ŚWIĄT ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO 


Spostrzegają, że ciężki głaz, którym straż zawarła wej- 
acie da groty, leży obok na ziemi, a z grobu pustego 
dochodzi ich lśniąca jak słońce postać. Głos anioła 


A rsa $ 4 K PR n b REDAKCJA „GŁOSU EWANGELICKIEGO.“ 
zwiastuje im niepojętą nowinę: „cóż azukacie zyjącego 
między umarłymia Niemasz go tu, ale watał; wspomnij | 
cie. jak wam powiedział, gdy jeszcze był w Galilei." 


ŻY CZW 


(Ge aao PL E w 
` 
Alleluja! Pan zmarłwychwstał! 


W zwykłych, zdawałoby się powszednich okolicznościach życia przenika nasze serca wielka niecodzienna radość, 


Z głębi serca, z najłajniejszych zakątków duszy wyrywa się owo wiekuiste, 


w Zmarłwychwsłanie Pana — Alleluja! 


słonecznością opromienione hasło wiary 


Dziwnem ukojeniem, jasną, pogodną nadzieją — spływa ono do naszych miłością wezbranych piersi. 
Przeniknięci takiemi ożywczemi tchnieniami, wyczuwamy wokdł siebie i w sobie Ducha Tego, który żyje i „jest z na: 


mi po wszystkie dni...“ 
Niech żyje On wśród nos i w nasł 
Alleluja Pan 


zmartwychwsłał! 


Psychologiczne mornenty historji 
o uczniach idących do Emaus. 


Nie mogę ni.dy bez wzruszenia czytać tej prze- 
cudnej historji wielkanocnej. Z pośród historyj biblij- 
nych jest to niewątpliwie jedna z najpiękniejszych. 
A jest ona tak głęboka i tak tralna i prawdziwa pod 
względem paychologicznym, że już dla tej swojej pay- 
chologicznej prawdy jest ona jedynym z najistotni 
szych dowodów zmaitwychwstania Jezusa Chrystusa. 

Oto dwaj uczniowie Jezusa, nie z owych dwuna- 
atu, ale z dalszych uczniów, z których jednemu na 
mie KlecfzetiarónOl E E ZTRRESENYWANIE 
Jezusa z)jerizalemtdorEmaum: "Widaczniećz EmaWaFEO" 
chodzili í! jak wielu, rzusili swoje powołanie, ażeby iść 
za ezuen PNISJ (BOK zostana na ni 
śmierć skazany, kiedy umarł na krzyżu i został pogrze- 
bany, uznali, że już niema co robić w Jeruzalemie, że 
Goal picka rafo, Merjaizn ZBEWIACIANZBRASTANINE 
za nim chodzili i daremnie od niego adkupienia lzraela 
oczekiwali i że trzeba wrócić do Emaus do swojego 
Bat oezokpawolaniaą daprydlaicEdłANIOŁARZEŚ A 
a onca epotidniowycijęodzielni dear SEE 
wsłania da swojego radzinnego miasteczka, amutni, 
i głęboka przygnębieni tem, co się stała w Jeruzalemie. 
Ida i rozmawiają z sobą, przypominając sobie nawza- 
jem to jedno to drugie słowa Jezusa, a rozmowę ich 
EOSRO MIG GE HF did SG CEBA i owe 


raz zalu za tem co było, a co jak sen minęło bezpo- 
wrotnie. A co raz to Kleofas, to towarzysz jego 
mówi: „A przypominasz sobie to, pamiętasz jak to by- 


ło tam” — i tak pytając się i odpowiadaiąc sobie na- 
wzajem opowiadają różne wypadki z życia Jezusa i ze 
awojego z nim obcowania. 

A gdy tak z sobą rozmawiali i pełni smutku od- 
bywali drogę da Emaus, oto przybliżył się do nich ja- 
kis nieznajomy człowiek, tą samą idący drogą. i wdał 
się z nimi w rozmowę, Był to Jezus. Ale oni go nie 
poznali. Bo ani Jezus nie chciał się dać poznać, ani 
oni głębokim przejęci smutkiem i w przeszłość zapa- 
trzeni mu się nie przypatrzyli. Gdzieżby ani, uważają- 
cy Zmartwychwstanie za rzecz absolutnie niemożliwą, 
a opowiadanie niewiast o jego zmartwychwstaniu za 
niewieścią plotkę, mogli przypuszczać, że ich towarzy- 
szem jeat Jezus? 

Myśli ich tak były zajęte wypadkami ostatnich dni, 
serca ich tak przejęte żalem z powodu śmierci Jezusa, 
oczy duszy ich tak wpatrzone w przeszłość i związane 
z nią nadzieje, że gdy Jezue zapytał ich: „Cóż ta za 
rozmowy, kłóre macie między doba. idąca jesteście 
smutni”, to ani zdumieni takiem pytaniem, z wyrzutem 
odpowiedzieli: 1. Tyá sam przychodniem w Jeruzalemie: 
a nie wiesz, co się w niem w tych dniach stało? Czy 
to jest możliwe? Chyba jedynym jesteś. co był w tych 
dniach w Jeruzalemie i nie wie tego”. A gdy Jezus za- 
pytal dalej co się takiego wydarzyła w Jeruzalemie, to 
ani jeden przez drugiego zaczęli mówić: „O Jezusie Na- 
zara Wan którydRy P ama ata Say sansa Pa sas 
TR: manam; e d Bo EIC WZ ya IP wi idari s wau 
dal prze dh sis; kala Wa a o D 
skazany na śmierć, i ukrzyżowali go. A myśmy się 
spodziewali, iż on miał odkupić lzraela; ale teraz temu 


wszystkiemu dziś jest trzeci dzień, jako się to stało 
Lecz i niewiasty niektóre z naszych przestraszyły naa, 
które raniuczko były u grobu; a nie znalazłszy ciała 
ięgo, przyszły, powiad. iż widzenie anielskie widzia- 
ły, którzy powiadają, iż on żyje. | chodzili niektórzy 
z naszych do grobu i tak znaleźli, jako i niewiasty po 
wiedziały; ale samego nie widzieli”. 

Ileż jest w tych chaotycznych słowach uczniów 
uwielbienia dla Jezusa, proroka, męża mocnego w czy- 
nach i mowie! lle; straszliwego bólu i żalu z powodu 
jego śmierci! leż Uczucia  zawiedzionej nadziei. 
„A myśmy się spodziewali. iz on miał odkupić lzrsela”. 
Ileż żalu doznanego zawodu: „Ale teraz temu wszyst- 
kiemuldzić Ee e a A CR ai Cq ATE ESI 
Mł zda WĘAIOWCEW (LBA Ib awan lika AE 
nie nie uczynił i niebo nic na to nie zareagowała. lleż 
Eszdźnęźgostą pick ESO PZA katda NRE 
FEP PPA SPACE ur POCZCIE 
niewiastami do grobu podążyli i znaleźli tylko ta, co 
Tie wina a N a ARE o KAC. 
ry w jego zmartwychwstanie, że sami nie poszli do 
ds CZ toe O otw EC, at oaa 
IR R air tas e ma dk Salad, 
wracają z smutkiem i żałobą do Emaus. 

Lecz oto stałe się rzecz dziwna. Towarzysz, który, 
zdawało się, nie o Jezusie nie wiedział, surowemi slo- 
Smal HE aeea Sro i pap WGN 
Wecajsezadkujwierzewiiiamajazzalk e alsco snn iea 
ERUK E PN aa Bari E a qa ZĆ 
i znijść do chwały swojej?” | jak ktoś,.co ma powołanie 
CPE cza RA EEEa acala ni 
my towarzysz wykładać im wszystko, co w Starym 
Testamencie było œ Chrystusie przepowiedziane, 
m w azszególności to, co było przewidziane o jega 
śmierei, zmartwychwstaniu i wywyższeniu Można sobie 
wyobrazić jaki to był wykład. Uczniowie słuchali go 
z lakiem zainteresowaniem, 2e ani się nie spostrzegli, 
kiedy się znależlituż przed miasteczkiem Emaus. A tak 
słowa nieznajomego towarzysza podróży przemówiły im 
do serca, tak ich podniosły na duchu, taką w ich serca 
zwątpieniem przepełnione tchnęły otuchę i wiarę, że 
gdy na rozstaju dróg chciał sięz nimi pożegnać i dalej 
iść, oni proszą go serdecznie: „Zostań z nami, hoć się 
ma ku wieczorowi i już się dzień nachylił," 

l został z nimi. Ale kiedy zasiadł z nimi do 
wspólnego wieczornego posiłku, ota on gość, whrew 
zwyczajowi, bierze chleb i łamiei podaje im, jak gdyby 
on był gospodarzem. | wtedy atwarły się oczy ich, 
spojrzeli na niego, poznali go, chcieli mu do nóg upaść, 
ale on zniknął z oczu ich. 

| wtedy dopiero ze zdziwieniem pytają się siebie 
nawzajem: Jak się to stało, żeśmy go nie poznali? |zali 
serce nasze nie pałało, gdy z nami w drodze mówił 
i ady nami Pisma « otwiera >g] jak byli watalifi có 
prędzej pomimo nadchodzącej nocy pobiegli z powrotem 
da Jeruzalemu,by się z uczniami podzielić radosna na- 
winą, że Chrystus wstał z martwych i że sie im obja- 
wil. I z radosnem drżeniem i uniesiesiem wpadli na sa- 
lę; gdzie dezniowie Byli. zebrani, i jeden przez drugiego 
opowiadali, co się stało, a równocześnie uczniowie zgro- 
madzeni zwiastowali im z radością: Wstał Pan prawdzi- 
wie í ukazał się Szymonowi”. 


Ka. Karol Kotula. 


Nr. 16 GOETO TS 


EOWKAŻN/aGE "L I 


CUKA Str. 3 


Andrzej Niemojewski, 


„Ząb za ząb” 


Najsędziwszym kapłanem z pomiędzy siedmdzie- 
sięciu mężów zasiadających w Synhedrionie, był Jesse, 
ayn Melchiego, starzec dziewięćdziesięciołetni, siwiuteń- 
ki, o twarzy rumianej jak jutrzenka, kępiastych brwiach, 
perłowych oczach i dobrotliwym uśmiechu. Posiadał on 
dziwną sładycz charakteru, Gdy rankiem siadł na da- 
chu damu swego, nadlatywało niezliczone mnóstwo go- 
łębi, furkotało dokoła jego głowy, siadało mu na ramio- 
nach, na kolanach i rękach, dzióbiąc z drżącej jego dło- 
ni ziarna, A on śmiał się da owych akrzydlaczy; na- 
tarczywszym groził figlarnie palcem, a potulniejsze gła- 
skał po piórkach i całował po dzióbkach, obdarzając 
pieszczotliwemi wyrazami. 

Gdy się już z ptactwem dostatecznie nacieszył, 
brał kij i wychodził przez pobliską bramę miejską na 
pastwiska. Pierwsza owca, klóra ga ujrzała, dawszy 
znak bekiem, biegła ku niemu, a wnet za nią ruszała 
cała trzoda, nie wyłączając baranów a krętych rogach 
1 jagniąt bielutkich, Starzec otoczony trzodą, rozdzielał 
Pomiędzy bliższe i dalaze azczypty soli, póki przyniesio- 
ny zapas nie wyczerpał się da ostatniego ziarnka. Nie 
cbdarawane klepnł po Wełnie i schylając się z tendem, 
całował po głowie, pieścił, nie szczędząc słów dobrotli- 
wych i czułych. 

Nacieszywszy sie trzodą, wracał do miasta, a wte- 
dya ieofzzEn mady Aie aiad pro wadzaly, at pod 
Próg domu. Jesse po drodze godził spory dzieciaczków, 
opowiadał im o procy Dawidowej, a jabłkach, które ro- 
GW) 4 śle to IR maenas asa c hapi erenn acych 
młodzież, wsuwając w czasie opowiadania temu i owe- 
Ps asle PP SPP możegnałkcjecz drial- 
kami, obchodził ogród, niby modląc się, ale właściwie 
doglądając róż, które bujnemi gałęziami spinały się po 
murze. Roztkliwiał się nad ich wonią i błogosławił je. 
Dotykał winnych jagód i przemawiał da nich. Patrzył 
po oliwkach i obcował z niemi, jakby to były jego 
L oea wake Pon Dizi. 

Zone stracił przed piętnastu laty, a z jej śmiercią 
począł jenzcze mniej dbać o majętność. Żebracy d 
nicy, w której mieszkał, otrzymywali dwa razy na dzień 
Pożywienie, tak, że niektórzy z nich nawet utyli. Syno- 
OE SEZONY OE inode algo wieku CERI. 
li się najlepszą sławą; dzieci tych synów byly pożenio- 
ne i doczekały się potamatwa. Jesse więc u pięknego 
zachodu dni swoich epoglądał w czwarte pokolenie, co 
było wielką rzadkością. 

Starzec od wielu lat nie brał właściwie udziału 
w aprawach publicznych, ale na zgromadzeniu Synhed- 
rionu przybywał zawsze pierwszy, choć zaraz usypiał 
1 mic a nic nie wiedział z tego, co mówiono i co posta- 
nawiana. Od czaau do czasu tylko, gdy go o to popro- 
azono w domu, odzywał się w Radzie jako obrońca 
1 w ten sposób wybawił od kar i publicznych nagan: 
jednego blużniercę, dwie żony wiarałomne, kilku mar- 
notrawnych synów, jedną niczamężną. która porodziła, 
wielu niepobożnych i pewnego młodego rabina, mnie- 
mającego, że piątej księgi Tory nie napisał Mojżesz. 
Wszyscy ci, uznawszy awa winę, prosili ACZ o wsta- 
wienie się za nimi. Obrona była niezmiernie łatwa, bo 
zaledwie Jesse usta otworzył, cały Synhedrion wbrew 
zwyczajowi i powadze swojej, jednomyślnie i natych- 


miast apełniał życzenie rumianega starca, uwalniając 
winnych. 


„Przytem powstał zazwyczaj gwar i wesołość. Człon- 
kawie dalej siedzący, którzy nie dosłyszeli, o co chodzi 
i biegli do atału po objaśnienie, wracali na swe miej- 
sca, mowiąc: 

— Jesse się wstawia! 

] szła z ust do ust: 

— Jesse się watawiał 


Na co wszyscy machali rękami i z uśmiechem po- 
=frehih noe a 

Jesse był wogóle przeciwny wszelkiemu karaniu. 

OKAP ACRE A CZA rat CE 
eero I a orze fB yy wrap el sC 
“on as saural ha die Tiru o Eero o E 

Raz na rok pouczał w świątyni, a wtedy zjawiali 
się sami młodsi rabini i wielu z tych, którzy rabinami 
zostać mieli. Tłok czynił się wielki, otaczano starca ze 
RAEC ACE SP a Dip ABT g Elad 
niezmiernie charaklerystyczny, gdyż dobrotliwy atarzec 
starał się nadać twarzy swojej wyraz ogromnie srogi 
i głosił rzeczy straszne. Od niepamiętnych lat powta- 
rzał jeden i ten sam wykład, zaczerpnięty z wtórej kaię- 
gi Mojżeszowej. Mówił przeciwko grzesznikom i prze- 
powiadał, co ich czeka. Groził im ogniem piekielnym, 
zapowiadał pomstę Bożą aż do dziesiątego pokolenia 
i kończył zazwyczaj tem, iż dla winowajcy niema prze- 
baczenia i być nie może, gdyż za wyłupione oko musi 
być oddane takież oko, a za wytrącony ząb takiż ząb, 
| winny da duszę za duszę, rękę za rękę, sparzelinę za 
aparzelinę i siność za ainość. 

Wygłosiwszy tak nicubłagane zasady, postępował 
przez resztę roku wręcz odwrotnie i tym sposobem za- 
równo jego zasady, jak i jego poatępki, stały się przed- 
miotem wielkiej popularności. Na owych dorocznych 
wyEładach: młodziirakinikryjnaie'za plecy Innych po. 
kładali się ze śmiechu  Śrogość Jessego wywierała tak 
ucieszne wrażenie; że nikt nie Był'w sianie zachować 
E A a a ESIOPPAKI apa o ktety ynie CAE 
Nayi dae mdi daWGoznania uszczypliwam Aken 
czy żartem, czy najniewinniejszą uwagą, lub zmartwić 
starca wykazaniem tej sprzeczności pomiędzy mową, 
a czynem. jesse chciał poprostu zastraszyć grzeszników 
Modjać imi wszelkatochofe dd papalisa niEBrEWOGcić 

Owa teoretyczna srogość wobec niesłychanej wy- 
rozumiałości w praktyce sprawila, że nikt zasad jego 
nie brał na serjo, ale uwielbiał go za jego postępki. 
Synhedrion wiedział a tem doskonale i dlatego właśnie 
= rinl yka isu I SZYNIE ch grzeszników) ai Eae 
za nimi się wstawiał. 

Starzec nie miarkował, że ŚSynhedrion szydził 
z niego w ten sposób. Zresztą natychmiast po zapad- 
nięciu wyroku uniewinniającego, Jesse opuszczał zgro- 
madzenie i spieszył, o ile na to starość pozwalała, z ra- 
dosna wieścią do skruaszonego winowajcy. 

Ale z teorji o nieubłaganej srogości nie byłby po- 
zwolił usunąć ani jednego słowa. 

Gia z ipe qasa sz aso Wa a 
jakieś dwunastoletnie pacholę, zabłąkane i opuszczone 
przez rodziców. w świątyni. „dała się w rozprawę 
z uczonymi w Piśmie, Jesse był tak zaclwycony, że 
wziął je na kolana i głaskając po policzkach, pytał: 

— A ca o tem mówił Dawid? 

Pacholę odpowiedziało. On je całował i pytał: 

— A co o tem mówi Ezechjel? 

Pacholę przytoczyło ów ustęp, On 
z uniesieniem i pytał: 

— A co o łem mówi Daniel? 

Wreszcie zapytyał: 

— A co ty o tem mówisz? 

Pacholę wygłosiła swoje zdanie. Ale Jesse położył 
dłoń na jego ustach, a drugą dłonią głaskając go po 
jasnych włosach, mówił dobrotliwie: 

— Ty o tem nic nie masz mówić! O tem powie- 
dzinł Dawid pawiedzikt o Ezechieli powiedział. Dobre 
Ty mów, ca Dawid, ca Ezechiel i Daniel. To jest zu- 
pelnie"dasyśl 

| przez wiele lat nie mógł zapomnieć o bytności 
awega packalęcia w świątyni, 


iciskał je 


Pn Sia przeciągu c aaa LAARI ZIS AIEN ze EBE WIEN 
S A E r A e AE 
dok licznych przekupniów, którzy, w przedsionku świą- 
Bra ara isa O e atalitithandleywalipien Saa 
mi, towarem i ptactwem. Przez cały dzień wrzał taki 
gwar. że niepodobna było ałyszeć mówców w świątyni. 
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Przytem powstawały liczne kłótnie i adciąganie kupują- 
ysi tag i złaczeczenie Wiedr Sy n Pata saus 
rzywazy się na podobne lekceważenie świąlyni, odwiązał 
sznur od bioder swoich i począł onych przekupniów 
RIzEPRdZEK: DOWYWIECAERIKOLIKIAE aula 
chwili grożny, zet wszyscy przedni E E 
ki niebawem aię oczyściły i nastała cisza, właściwa dla 
domu Bożego. 

Zajście to narobiła wrzawy w całem mieście 
Większość stanęła odrazu po stronie tego, który oswo- 
bodził świątynię od hałasu i targowiska. Rzecz doszła 
także do uszu Jesaego. Każdy mniemał, że ten po: 
chwali postępek przybysza. Ale stało się coś nieprze- 
widzianego. Bogobojny starzec był tak oburzony na owe- 
go młodego rabina, że trząsł rękami i nie pozwolił sło- 
dzieć w jega obranie. Tłómaczono mu, że to 
| młody, pobożny, żyjący gdzieś w odosobnie- 
niu, marzyciel; gdy ujrzał, że lud zamiast się modlić, 
czyni jarmarczny zgiełk, uniósł się świętym gniewem. 
Mówiono także |essemu, że przekupnie na wszelkie 
uwagi nie dawali posłuchu. Starzec kręcił głową, trząał 
rękami i wołał jedno w kółko: 

Ale poco bić? Poco zaraz bić? Nigdy nie trze- 
ba bićl 

Wobec tego radzono mu, aby się osobiście udał 
do świątyni i zganił przybyłego z głębi kraju rabina. 
Jeśze nia chciał lega uczynić; powiadająć: 

To jest popędliwy człowiek i stanie kiedyś 
przed sądem. A wtedy to ja już do niego przemów ięl 

1 odwrócił się do gołębi, trzód, róż, oliwek i dz 
twy po.ulicach biegającej, Niebawem też zapomniano 
o tej sprawie. 

Pa upływie dwóch lat, przybył zrawutus a Rais 
dyżrabia ai eeb EDS aae T o Tag isuu pansi 
N a a e A CA kupu aaa les 
ma. Wkrótce rabin ten zwrócił na siebie powszechną 
uwagę: Okowiadana a Di ic ena dz e aaass 
czyj NiE aeae aE TEROA HE MA Cat 
który coraz dłużej na posiedzeniach sypiał i coraz bar- 
dziej lgnął do gołębi, bo z powodu osłabienia nóg, nie 
Miógł wychadzie za" miasta celemikody BIS WORN 
Ale gdy sprawa poruszyła wszystkie sfery i gdy jęły 
krążyć niesłychane wieści o blużnierstwach młodego ra- 
bina, zaczął 1 Jesse powoli przysłucnhiwać się i to tem 
więcej, że nawet avnawie jego byli oburzeni na śmia- 
tega rabina, który najpoważniejszych mężów miał nazy- 
ać oblotinikami. preyrowny wap Ip do aropa sino lia 
lanych i wróżyć im ogień piekielny 

Jesse uimiechał się dobrotliwie i odpowiadał sy- 
nom na ich oburzenie: 

— Ten młody rabin mówi prawdę. On prowadzi 
Argia Rata yaqa E ciowa Are 
dzy, czy obłudnikiem nie jest Salatjel, czy nie jest Me- 
nasse, czy nie jest Eliakim? Czy nie podobni do grobów 
pobielanych Aleksander i Matiata, i Natan, a także 
Esle? Czy nie zasłużyła na ogień piekielny połowa na- 
szych bogaczy? Dzieci tego Eslego ubiły mi kamien 
mi dwa gołębie, a Natan pożycza na lichwę i na z 
staw, choć sądzi w Synhedrionie i chodzi przed naro- 
dem w słońcu pawszechnego szacunku. Cni wszyscy 
i zawsze sądzą! Sądzili przez całe życie, to także kie- 
dyś będą sądzeni. Mnie się mowa tego rabina bardza 
podobal 

Gdyby Jesse nie był tak upofczywić aypa} na pó? 
siedzeniach, byłby się dowiedział daleko ważniejszych 
rzeczy, tyczących młodego rabina. Gotowała się bo- 
wiem nad jega głową burza,a pioruny zbierały się w rę- 
kach tych, którzy stanowili Synhodrion. 

Zamierzano Qo pojmać i sfawić przedfagdkm. Przy- 
atąviono da głosowania. Trzeba było Jessego zbudzić 
i tłómaczyć mu, o co chodzi. 

Gdy Jesse posłyszał, jakie postanowienie ma za- 
paść, oświadczył się z całą stanowczością przeciw 
temu. 

Powstała niezmiernie gwałtowna utarczka na ało- 
wa. Jesse spotkał się po raz pierwszy z opozycyą 
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i w dodatku z tak namiętną. Ale starzec przyzwycza- 
fonskdeliĘpo ismu zawsze dustePOWAREWZAGIR a S sor 
EIO Federerem SP E 
ce rozmaitych względów. Niektórzy przyskakiwali do 
IG dzone mina UO GAWEGA ŚRO GA 
innego robi. Jesse ogcinał się na wazystkie strony, roz- 
winalenan omna a E GLS orane, ta 
nareszcie w ymasriiziasta ecin lodkiaRoWiaiENGdIGZOĆ 
E AMEGNEO DOW PERD, 

Tymczasem udał się do świątyni, w której właśnie 
młody ów rabin przemawiał. Siad? naprzeciw niego 
i bacznie słuchał. Za jego plecami stanęło wielu z Ra- 
dy, aby się oburzać i czynić zgiełk, 

Młody rabin patrzył wielkiemi niebieskiemi oczami 
po nich i słowa swoje prosto w ich twarze kierował. 
| znowu zarzucał im obłudę i przewrotność. Nie szczę- 
dził im przygan i wszystkie miejsca Pisma przeciw nim 
obracał. 

— Chlubicie się — powiadał — pobożnością wa- 
szą, jak gdyby Pan na niebiosach siedzący był “x 
i w sercach waszych nie czytał, Pobożność wasza jeat 
kiwaniem głów, ale z serc waszych wypełz węże 
i bliźnim waszym zadająjadowite ukąszenia. Bliźni mil- 
cza, bo są słabi: Pan na niebiosach także milczy, bo 
jest cierpliwy. Ale nastanie dzień sądu i Pan otworzy 
serca wasze, a ukaże w ich wnętrzu węże ku zadziwie- 
niu całego światła, który wierzył w waszą sprawiedli- 
wość, | policzone wam będzie każde obłudne skinie- 
nie głową i każde jadowite ukąszenie bliźniego; albo- 
wiem jest sprawiedliwość różna od waszejl.. Chlubicie 
się, że olwieracie ramiona na przyjście Prarekod, że 
HAK del deo órwwdnaE SAOSEGĆ SZAN Bz ss 
ła w przelaniu krwi sprawiedliwych. Rodzie jaszczur- 
czyl Popatrz na postępki swoje i wejrzyj w głąb serza 
swego, przepełnionego nieprawościami| Żdżbła szukasz 
© Lo bikeć © aRóktbiute tabi TeHfE regal 
edy araki y eika o GA ee SA 
eara a A E a a a WATY 
tego proroka z drogi twojej sprzątnął. Groby pobielane 
aprawiedliwością a wewnątrz cuchnące od cudzej krzyw- 
dripu nezo neako ataid anoi pride aan 
Pana w on dzień sądu, gdy ciebie z kolei sądzić będą 
bez świadków fałszywych i kłamliwego przysięgania, je- 
na na podstawie księgi, którą jest twoje sorce? Biada 
wami obłudnieylLBiadaiwani kro sadice tiwi: 
kl EREA ole Air 

Kapłani i uczeni zgrzytali zębami i czyniąc zgiełk, 
starali się zagłuszyć słowa jego. Ale Jesse obracał się 
ku nim, rozkładał ręce i powiadał: 

— Albo on nis mówi prawdy? Albo tak nie jest? 

Młody rabin wywarł na nim wrażenie nader ko- 
rzystne. Straszył grzeszników i gromił ich. Jesse czynił 
to przecież przez całe życie. Młody rabin przemawiał 
wprawdzie przeciw grzesznikom wysoko postawionym. 
Ale dla takiego starca jak Jesse nikt nie był wysoko 
postawiony. Jesse nie zauważył nawet,że rabin grzmiał 
przeciw głowom narodu i przeciw Synhedrionowi. Przed 
jego starczem okiem wyrównały się różnice, jakie two- 
rzy majątek, urodzenie i stanawiska. Widział tylko lu- 
dzi, którzy się dzielili na grzesznych i sprawiedliwych. 
Nie mógł ledy właściwie zrozumieć awej zajadłości ka- 
płanów i uczonych w Piśmie. Tymczasem zwrócił się 
znowu twarzą do młodego rabina, który z ogniem 
w niebieskich oczach, mówił głosem podniesionym: 

— Zginacie kolana przed Panem, ale myśli wasze 
służą szalanowi i jego rotom. Obejmujecie pieczę nad 
ludem, ale wilk mniej strat owczarni przysparza, niż 
piecza wasza. Na ustach macie wyrazy pełne mądrości 
inamaszzzania, ale reka wnazażoeŚCIER U ks PPE: 
sunie na pole grzechu, by uszczknąć jego owoc i spo- 
żyć w samotności. Uchyłacie czoła przed Panem i jego 
przykazaniami, ale wobec tych, którzy wam podlegli, 
wzdymacie pogardliwie usta i stopami tratujecie Zakon. 
Zaprawdę mówię wam: milszy mi płak na gałęzi lub 
awieczka w trzodzie, niż wy i pycha wasza! Milszy mi 
kwiat aa krzaka ti liid na dizenin y nae a s 
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wrotnośći Ptak śpiewa pieśń Panu, róża aiej 
n owieczka idzie pod nóż ofiarny. Ale wy 
azach zarazę, a nóż wbijacie w serca tych, których Pan 
wybrali 

io rico waste RA ACTA 
Zdarzyło się w dodatku, że młody rabin mówiąc o pta- 
kach, owieczkach i kwieciu, zwrócił na niego swe nie- 
bieskie oczy. Jesse poruszył się, podniósł drżącą rękę 
do czoła i niemal dziewiczy rumieniec oblał jego 
jagody. 

Ai Gasmicreridlwijrzetd Staw AA 
mówił dalej, a głos jego nabierał siły, jak gdyby z du- 
szy jego wiała burza i chciała zmieść oparnych słu- 
chaczy. 

— Synów uczycie — powiadał — aby słuchali oj 
ców. Ale jakże im to wykładacie? Żali przewrotność 
wasza nie psuje serc od zarania i nie wnosi zniszczenia 
w dom młodociany? Bo oto ojciec dał nakaz synowi, 
aby uczynił wedle woli jego. Syn oparł się słowy, ale 
po namyśle spełnił wolę ojca, chać słów swoich nie 
odwołał. Drugi syn gorąco przyrzekał rodzicowi, iż wo- 
lę jego wypełni. Ale odszedłszy na stronę, machnął rę- 
ką i oddał się uciechom. Jakżeście to rozsądzili, sędzio- 
wie nieustanni? Który z tych synów obraził ucho wa- 
sze, a który duszę waszą? Który z nich jest lepszym sy- 
nem, czy ten, który w oczy przyrzeka, a potem macha 
AEAN im TOY PERIA DrEy kazan, czy też ten w ° któtega 
GATAERYJEGP PANTAI debis mi Wezypkami znaczy droge 
awają? Zaprawdę mówię wam: milszy będzie Panu ten, 
który straszy grzesznika i przestrzega go, a gdy on 
grzesznik upadnie, wetawia się za nim, niż ten, który 
nie miał dla niego litości, choć sam bardziej na karę 
zasłużył od zasądzonego! O Peruszim, Peruszim! Pan 
na niebiosach widzi i miarkuje sobie wszystka. jak do- 
Sis Sha SERIE AA panieka KiSdego kwia- 
a P aE rosin E ABY nie daciła 
aa aay NE EY oie omirlal 

a a E E ZUNE Z 
że młody rabin przemawia wprost do niego. Slarzec 
e ane a aE a JES WCIETIY 
mu łzy rzęsiate. Ludzie z boku stojący poczęli się trą- 
Casi ku ROW AZENIAĆ Rose IEEE Jensego wywarło 
taki skutek, że bardza wielu poczęło spoglądać z czcią 
na młodego rabina. 

A ES Resi sta oa wi” uceni i członka: 
wie Synhedrianu, podnieśli taką wrzawę, że niepodobna 
było słyszeć dalszych słów mówcy. Wtedy Jesse wstał, 
obrócił się ku nim zapłakaną twarzą, podniósł drżące 
epeta Iw O WNAMIEZYkrCĆ nakazał milczegie Ta 
poskutkowało narazie. Nastała cisza, mówca zniżył głos 
i począł wykładać Pismo. A mówił w te słowa: 

— Słyszeliście, iż rzeczono: będziesz miłował bliż- 
niego swego, ale wroga miej w nienawiści. | odróżnia- 
ny był krewny od powinowatego, powinowaty od bliż- 
A bliźni od przybysza i przybysz od niepczy- 
Jacie 


Jesae począł nagle mrugać oczami. Łzy mu obes- 
chły, Przechylił się nieco naprzód i nastawił ucha. Mło- 
dy rabin zań mówił: 

— Słyszeliście, iż rzeczono: oko za oko, ząb 7a 
ząb, ręka za rękę, sparzelina za sparzelinę, siność za 
sinońć i dusza za duszę. A karany miał być nietylko 
człowiek, który w złości u.lerzył, ale i wół, który w za- 
ślepieniu swem ubódł. Wszelako gdy.na wicher porwie 
się wicher drugi, żali się burza nie zwiększył Albo je- 
żeli zaciekły człowiek na równie zaciekłego ruszy. 
od tego będzie apokojność społeczności i dochowanie 
przykazań? Rzeczono: ząb za ząb! Ale ja wam powia- 
dam: odpuszczajcie winy nieprzyjaciołom waszym, ko- 
chajcie tych, którzy was prześladują, czyńcie dobrze tym 
którzy was mają w nienawiści i za ukąszenie zębem 
gniewu, oddawajcje uścisk przyjacielaki... 

Jesse skoczył z krzesła. Przetarł oczy, popatrzył 
na młodega rabina, który nagle wydał mu się zupełnie 
innym człowiekiem, nic tym, który gromił i atraszył 
grzeszników, nie lym, który walczył z ludzką słabością, 


ale poprostu nauczycielem, który zmieniał tekat, który 
katóra era, Mów masz Młobero | Rosso) 
zz ed sałskarinicakdUżRowo oda saisAn 8 
Ga = Sa tiche ese) 

Jeszcze nie był pewien, czy to nie przesłyszenie się 
E PPE EŃ Grek GN Owe. (Ab 
OEB GOREG ki MEtoreWIESIS W Cien na pispo saan N 
pisya chiy wezwaly so na nowa Sramana toala aT 
Eia aey aietara irha brib Ala o war yaa 
ka jakby tylko pobudzalo przybysza, bo począł mówic 
silniejszym głosem. w którym był nietylko zapał, ale 
i gromienie. A wlasnie tak wykładał: 

=— Mówiono wam: ząb za ząb. Mówiono wam: od- 
da oo taroka FAW wstmfpowisdar: nie pozadalie et 
li zemście oka bliźniego twego, ale jeśli gorszy cię two- 
je własne, to je wyłup. | jeśli ręka twoja wiedzie cie- 
bie do złego, to ją raczej odetnij, niż żebyś miał cały 
zginąć z powodu nieprawości. Ząb za ząbl.. Azali Bog 
i Pan wasz atworzył was na to, abyście siebie wzajem- 
nie ranili i zabijali?.. A jeżeli popełnione zostało jedna 
zabójstwo. żali już nie dość nieszczęścia?.. 

— Kłamiesz, kłamiesz, po trzykroć kłamiesz! — 
krzyknął Jesse, wznosząc pięści przed twarzą młodego 
rabina. 

Powstała wielkie zamieszanie, w czasie którego 
Jesse zemdlał i musiano go odnieść na noszach do do- 
mu. Gdy oczy otworzył i przyszedł nieco do siebie, 
Kaza sie wyniesćina dach i lykal chciwia swiezy pa 
aae aad qari UTA Aa ia EAA 
wirótce/mineta. dhiehawem nadlecinła mnóstwo kalebi 
obsiadło go ze wszystkich stron, patrząc po dłoniach 
A PPY O Ea ER Pra cia Ia Wa ALE il Ban: 
wil się gorzko. Posłał po ziarno. Gdy mu je przynie- 
siono, sypał je ptactwu w zamyśleniu. Siły wracały. 
Ale wracał także gniew. Tymczasem gołębie siadały 
mis ee e e a Perche ER YE Gdów 
Wał SSE AE SWE do wiej na daci S 8 
ipe Need A Ue tadłula okej 
Gay kai sk Zara Ne Wo eye WE AEG ad z 
anera maładego rabim allis ran i = zapytanie la 
Jessego, jakiego zdania hylby teraz 

pra m ko did kdi Adezedłednibie: 
gołębie, szeptal zduszonym głosem: 

Zab za aab Abl 

Tak tedy oni uczeni i kapłani naradzali się jesz- 
cze, czyby za takie zniewagi i blużnierstwa nie należa- 
Ihre ey anna | susan Os rea dle [ayaqa 
tro Blaze 

Ir ams AIR! Fiksi iB cHHSt Id akel 
pod jego palcami poczęły trzepolać skrzydłami i wyry- 
aełicS ZATEWESCTY alei AR ONEBICA Warta aaczely 
się ruszać kurczowo. Uczynił się zamęt pomiędzy 
ptactwem. Jesse zaś skrzywił okropnie twarz i odpo- 
wiadając na pytanie, szeptał jakimó cichym, ale świsz- 
czącym głosem 

— Ząb za ząb... 

Nagle krzyknął, przechylił się w tył i otworzył 
szeroko oczy. Twarz mu poczerwieniała. Począł gwał. 
townie chwytać ustami powietrze. Otoczono go w naj- 
wyższem zaniepokojeniu. On siniał na twarzy, dając 
jakieś znaki irzęsącą się ręką, Jeden z kapłanów na- 
chylił ucho do jego ust, a Jesse wyszeptał tchem ula- 
tującym: 

Poimać.. Pismol.. Zab za ząbl... 

To były ostatnie ałowa tega dziwnego dobrotliwe- 

go człowieka. 


Prosimy w szczególności prowin- 

cjonalnych abonentów o uregulo- 

wanie prenumeraty za ubiegły 

i bieżący kwartał na P. K. O. 
Nr. 1508. 
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Na froncie kościelnym w Niemczech 


W ostatnich miesiącach zaznaczyła się w Niem- 
czech organizacyjna i duchowa jedność i spoistość ko- 
papir nasqa ms POPP n h yta znala 
Radi soba synod wyznaniawysi podalyaię Dtaczzsoweć 
mu kierownictwu Niemieckiego Ewangelickiego Kościoła 
pod przewodnictwem biskupa Dra Marahrensa 

BALA AA WRACA OWAL GW czynia. 
niowy za rzecz konieczną wypowiedzieć swoje mtano- 
wisko wobec palących kwestyj, zajmujących żywo 
umyały szerokich rzesz ludności. Synad Wyznaniowy 
ewangelickiego Kościoła Unji pruskiej opracował i wy- 
dał deklarację. akierowaną przeciw nowym kierownikom 
religijnym i ich światopoglądom, a w deklaracji tej znaj- 
dujemy następujące główne tezy synodu: „Widzimy, ze 
naszemu ludowi grozi śmiertelne niebezpieczeństwo. 
Tem niebezpieczeństwem jest powałanie nowej religji, 
która znosi pierwsze przykazanie! Ta religja głosi mit 
o rasie i krwi. Ona czyni z krwi, rasy, narodu, honoru 
i wolności posążki, któremi chce zastąpić Boga. Nowa 
religia żąda wiary w wieczne Niemcy. Według tej po- 
zbawionej sensu wiary człowiek sam może się uspra- 
wiedliwić i sam siebie zbawić. Tego radzaju nauka 
nie ma nic wspólnego z chrześcijaństwem i jest nauką 
szatana. Z powodu tego niebezpieczeństwa i zamiarów 
tej religii winniśmy my przed państwem i narodem zło- 
Żyć świadectwo, Państwo ma swoją suwerenność od Ba- 
ga, Kościół uznaje autorytet państwa, jak ta wykłada 
Hung aw ale; kościół nie moze we (eiąt Bredi ZAN 
niem państwa totalnego. Kościół nie może zaprzestać 
głoszenia Słowa Bożego, nawet gdy tego żąda władza, 
ponieważ ona nie ma za zadanie zwiastowanie Słowa 
Bożego. Kościół muai się także przeciwstawić profano- 
waniu kultu, nieświęceniu niedzieli oraz zacieraniu świąt 
SmzesciaGuki CHE Kosa a eza se ion EE 
rn D RAB a S mo 
“hairy Pl apr e ERO A W GER TER ZEYCZIOG I 
O ochreczonyc hw imie Boze orzedihloroicaneniN 
chowaniem, które potępia i odrzuca Pismo áw., aby 
kaztałcić umysły skłonne do wiary w nowy mit.. Ko- 
ob modlia udn eloaan ESO IGROE WIERZ as 
Mowi „Bycie Bogizmitował nadin miN eae GOE EDIN 
Kościół musi nad tem czuwać, aby modły za autoryte- 
WIEDZE GREGOR ESR, Us M dzik 
czławieka do godności bóstwa i nie służyły uwielbieniu 
eosto wieka hienoa iele WKoscjENCE LYCRA pas] 
bałwochwalstwem, przez które możemy na siebie ściąg- 
nąć gniew Boży i potępienie. Boga winniśmy się bać, 
kochać Go i we wszystkiem Mu ufać!” 

W związku z lą deklaracją pozostaje inna dekla- 

w której wypowiedział się synad staropruskiej 
w kwestji wychowania młodzieży. Oto główne te- 
zy tej deklaracji, która chce uchronić młodzież od 
szkodliwego wpływu nauk pogańskich. 

|. Kościół w pięrwszym rzędzie jest zwrócony ku 
młodzieży, ponieważ młodzież może być najprędzej 
wciągnięta do walki z wiarą. Kościół ma prawo do 
siatbżnaMA HU EPOCE ETA TE 
Jezusa Chrystusa i z woli rodziców powierzone mu zo- 
stało jej wychowanie. 

Koiciśł wskazuje rodzicom na odpowiedzial- 
ność ich wobec dzieci pod względem religijnym, a do 
łego państwo nie ma żadnego prawa. 

3. Kościół nie może milczeć, gdy biblijne pasłan- 
nictwo zostaje z publicznega wychowania wypierane, 
a na jego miejsce Wprowadzana narodowostańowa! rë" 
ligja. Ewangelicka szkoła wyznaniowa musi być utrzy- 
mana. 

4. Ewangelicka nauka religii musi być udzielana 
na podstawie Nowego i Starego Testamentu stosownie 
do wyznania ewangelickiego kościoła. 

6. Rodzice winni się troszczyć o spełnianie swych 
religijnych obowiązków wobec awoich dzieci. 


6. Kościół uznaje prawo państwa do politycznego 
i fizyczdńcea wychowania miadas Ale ze Seji atro- 
ny smalprawośdotwychowawawiewodziey a a 
jańskich stowarzyszeniach. 

7. Kościół wyznaniowy odrzuca z tego powadu 
prawowwydene mizer iskuna BEcaey Aniu ZONAT EA 
1934 te tUGtyczącE w pracy E wanzaliekiega TEA 
młodzieżą, jako nicewangelickie. Każciół wyznaniowy 
ma za zadanie organizować we wszystkich zborach pra- 
cę nad młodzieżą. 

Zarówno pierwsza, jak i druga deklaracja, będąca 
wyrazem słusznych żądań scementowanego kościoła 
wyznaniowego wobec pogańskiej pseudoreligji o krwi, 
rasie i wiecznym narodzie, wywołały żywy oddźwięk 
we wszystkich kościołach i znalazły za tak stanowczy 
i śmiały krok szczere uznanie. 

Ale walka toczy się nietylko na tych odcinkach. 
Przeniosła się ona na teren uniwersytecki Oto minister 
oświaty Dr. Rust wydał zarządzenie, w którem zabronił 
prałesoram i docentom ewangelickiego teologicznego 
fakultetu zabierania głosu w sprawie sporu kościelnego. 
Oczywiście krok ten ministra aż nadto jest jasny: wła 
dze się boją, aby uczeni nie stanęli po stronie, za któ- 
ra jest słuszność, czyli za kościałem wyznaniowym. 
Uzasadnia minister Dr. Rust swoje postępowanie w ten 
sposób' fakultety teologiczne są instytucjami państwo- 
wymi. Wszystko to jest dla naa zrozumiałe — wiemy, 
że można nakazać ustom, żeby milczały, ale nie można 
zmusić sumień wolnych ludzi, aby uwazały fałaz za 
prawdę, ciemności za jasność. Wszelka przemaa fizycz- 
na; stanowanajdia NiYa pawan jak OE AZ a Ta 
SH wienttwaT A GOROELLEG: | cie GE Casi 
Wielu z profesorów mimo tego zakazu wypowiedziała 
się publicznie w kwestji sporu kościelnego. 

(EL ważkie owerelków” TRES n s 
Fricka do oświadczenia, że spór kościelny zostanie już 
wkrótce załarwiony w len sposób, iż zostanie utrzyma- 
ny */miócyśwatrajiniemiecktega Ewaapelickiega *Bestio: 
ła z lipca 1933 roku, dalej wybory kościelne z lipca 
(aaee eye e oO GACEK» [Ab 
skipałprzeziSynediyniada W 

Synod Wyznaniowy staropruskiej Unji stoi mocno 
Peirano Gio ac tEE KG (ERA 
nictwem kościoła ewangelickiego jest dotychczasowe kie- 
rownietwo z biskupem Drem Marahrensem na czele. 
Farrow. (atap u OFPTEPEPEPP EDIB Yayayqa; 
koniec poziadaniawamodzialiazeia op fa qa ła ia 
z obranej drogi nie zejdzie pod żadnym pozorem. Przy- 
tem wydano deklarację, kiórą podpisali duchowni wy- 
znaniowego kościoła na znak swej solidarności z na- 
czelnem kierownictwem ewangelickiego kościoła nie- 
mieckiego. W dniu 17 marca aresztowały władze przesz- 
ło 700 pastorów kościoła wyznaniowego za to, że po- 
wyższą doklarację poopisały. Ta sama kara grozi przesz- 
ło 5000 duchownym kościoła wyznaniawega. Oto skut- 
ki przemocy i gwałtu pogańskiej władzy nad wiernymi 
kościołowi i Ewangelji duchownymi. 


Wiadomości z kościoła 
i-ze świata 
Z KONSYSTORZA. Kolegium Kościelne parafji 


ewangelicko-augsburskiej św. Mateusza w Łodzi wystą- 
piła do Konsystorza z prośbą o powałanie bez wyborów 
dotychczasowego djakona tej parafji, Ka. Gustawa Bernd- 
ta, na drugiego jej pastora. 

Ponieważ wniosek ten nie w zupełności zgodny jest 
z obowiązującemi przepisami Ustawy kościelnej, Konsy- 
storz ogłasza niniejszem urząd || pastora parafji « wan- 
gelicko-augaburskiej św. Mateusza w Łodzi za wakujący 
z terminem do dnia | maja 1935 r. ¿ ` 


KBE TO -S 


Jeżeli, oprócz ks. Berndta, chcieliby ubiegać o ten 
urząd jeszcze inni kandydaci, to winni się zgłosić da 
kolegium kościelnego parafji św. Mateusza w Ładzi oraz 
za pośrednictwem swego superintendenta do Konsy 
storza. 


Z WARSZAWY. 

WBO ATE Sp a pi apy esl, przyjkzd 
da iii ean ici ARE OWE SON 
a przedewszysikiem powstańców górrośląskich. 

Wraz z nimi mają przybyć do Warszawy członko 
wie towarzystw ewangelickich na Górnym Śląsku w licz- 
bie od 300 — 350 osób. Aby dać im możność przyhy- 
cia, celem zadokumentowania, że wśród ludu górnośląa- 
kiego jest wielu ewangelików-Polaków, zwracamy nię do 
członków Zboru z proshą, aby zechcieli przyjąć na jed- 
ną wzgl. dwie noce naszych współwyznawców. 

Łaskawe oferty prosimy skierować da zarządu Tow. 
Palskiej Młodzieży Ewangelickiej, pl. Mirowski 4, listow- 
nie lub telefonicznie N. 631-40 we wtorki, czwartki i so- 
boty od g. 8—10 wiecz. 


Z CZĘSTOCHOWY. 

Dnia 17 lutego b r. Związek Pol, Młod. Ewang. 
w Częstochowie obchodził uroczystość otwarcia nowego 
lokalu. Zarząd araz miejscowy Komitet Pań dołożyli 
wszelkich ałarań, aby uczcić należycie ten doniosły dla 
Are an EEk Egon fakt: 

Uroczystość zagaił p. Prezes Belke., witając serdecz- 
m O A E Are porrem ndzieliiksSGIOTzbwi 
EW a dzi ECO ANE poA ta choraba ka» Paata- 
ra Wojaka senj... Mówca zwięźle skreślił cele działalności 
towarzystw młodzieży ewangelickiej, podkreślając 
s es IPP KI aN s sdi oroziA 
maen TIEA 

Baad orie Dibare a A 
uroczystością. Przeszło rok temu żegnališmy ze szczerym 
is s ZSEE dzie Rze cluzenych członków. 
Związku MŁ i działaczy na polu charytatywnem w ago- 
bie Pani Nassalskiej, która po wieloletnim pobycie 
CZ eoe tu: aaa d: Ia nid Waray A Oce- 
Me zasługi. NasealskiejiKomitct Paniora Zwiazek 
Młod. Ewang. w Czestochowie postanowiły zaznaczyć 
a e a a A 
F otw an eeka lu Związku Młod. Ewang. 
p. Prezes Belke wreczył p. Nassalskiej, która na ten 
area azy eyla dolGzenincHowy. dyplom honorowego 
ERZE A AAK Wo walitakiżaam 
dyplom Komitetu Pań. Pani Naasalska przemówiła 
rownież do zebranych, dziękując serdecznie za okazane 
jej dowody uznania i wdzięczności. Wieczór był uroz- 
maicony śpiewem chóralnym pod batutą p Kantora Ka- 
mana Na uroczystość otwarcia lakalu przybyli paralja- 
nie b, licznie, co jest dowodem ich zrozumienia dla spraw 


Związku Młodz... 


NOWE TRUDNOŚCI i PRZESZKODY NA WO: 
ŁYNIU. Swego czasu głośną była sprawa dwukrotnego 
aresztowania ewangelickich pracowników T. Semeniuka, 
T. Dowhaluka i E. Krysiuka, którym to zarzucono, iż 
pod pozorem pracy religijnej prowadzą agitację politycz- 
ną na korzyść O.U.N. Cała ta smutna kampanja była 
inspirowaną przez kler prawosławny. Chociaż areszto- 
wanych uwolniona, oddano ich pod ścisły dozór poli- 
cyjny z obowiązkiem meldowania się co drugi dzień na 
posterunkach P.P. Ostatniemi czasy wyżej wspomniane 
asoby zwolniona od obowiązku meldowania się na po- 
licji, widocznie cala sprawa będzie umorzona. Trudności 
jednak nie ustały. 

powadu ponownych denuncjacyj na zwolenników 
Koscioła Ewangelicko- Reformowanego, Starostwo Powia- 
łowe”w Równem ukarała 16 osób z Aleksandrii i Ku- 
atynia”grzywną od 10 da 30 zł. za „udział w nielegal- 
nem zebraniu”, za które to uważa się nabożeństwa ewan- 
gelicko-reformowane publicznie ogłoszone. Ogólna kwo- 
ta kar 370 zł, Równocześnie Starostwo Powiatowe 
w Równem zakazała odbywanie ewangelickich nabo- 
żeństw we wszystkich wynajętych przez zbory ewange- 


ESWSATNE GTE L-1 


c. K.L Str. 7 


licko-reformowane lokalach, motywując odpowiedniem 
pismem, iż owe „nie odpowiadają warunkom bezpie- 
czeństwa publicznego." Lokale te zakazano w Alek: 
sandrji trzykrotnie, w Kustynie dwukrotnie, niema więc 
nadziei, iż da się wynająć lokale, ktoreby „adpowiada- 
ły warunkom bezpieczeństwa publicznego,” ponieważ 
lokale zakazane były jednemi z najlepszych we wsiach. 
Jedyne chyba wyjście, budować własne kościoły alko 
damy modlitwy. Zbór w Aleksandrii budowę domu 
modlitewnego już rozpoczyna, prosi o modlitwy i ofin- 


ry. Ew-Pol. 


HITLERYZM i CHRZEŚCIJAŃSTWO. Organ ka- 
tolickiej djecezji berlińskiej „Katolisches Kirchenblatt” 
donosi, że władze kościelne w Berlinie zgłosiły na ręce 
kanclerza Hitlera protest przeciwko mowie, wygłoszonej 
w Essen przez przywódcę młodzieży hitlerowskiej Bal- 
dura von Schirach. W mowie lej przywódca młodzieży 
hitlerowskiej zaatakował w niezwykle ostrej formie koś- 
ciały ewangelicki i katolicki. 


NIEMCY. T., zw. „wolne kościoły” w Niemczech 
zjednoczone są w Federacji Wolnych Kościołów Prote- 
stanckich Niemiec, utworzonej w ciągu ostatnich 
dwu lat. 

W skład tej grupy wchodzą: niezależne kościoły 
ewangelickie (13.500 członków), Wspólnota Ewangelicka 
(Evangelische Gemeinschaft — 30.000 czł.) Baptyści 
(72.000 czł) i Metodyści (42.060 czł.). Wliczając dzieci 
i zwolenników kościoły powyższe grupują zgórą 300.000 
wyznawców. 

Berlin na 4.243.50| mieszkańców ma 3.014.317 pro- 
testantów, 603.150 bezwyznaniowców, 441.135 katolików 
i 160.364 żydów. 


Ofiary na dach kościoła 


Komitet da pokrycia dachu kościelnego miedzią 


otrzymał następujące ofiary, które wpłynęły w cza- 
sie od dn. 2 lipca 1934 r. da dnia 7. Jil. 1935 r: Sus- 
dorf Henryk 100 zł, Rondia Jan 15, Gusławowstwo 


Hertzowie 20, Jan Bisch 10, Amelja Łachniakowa 5, He- 
lena Oleksiewiczówna 5, Emma |aegermann 10, Ludwi- 
ka Wysocka 5, Emil Tonn 20, Feliksa Wasiańska 3, 
Michał Szynke 10, Teodor Eberlein 10, Czenczer Amel- 
ja 10, E. von Evert ?, Otton Less 10, Wiesia Debro- 
wolski 5, N. F. 2, Leonard Majhofer 5, Adolfostwo 
Schweitzerawie 50, Hermina Haefke 30, Hugo Erna 10, 
Alfred Kessel 25, K. Kluczyńska 50, Leonard Majcho- 
fer 5, Konstantostwo Werner 50, Marta Jarocka 5, Eu- 
genja Wehner 10, Gotfryd Szajer 20, Rodzina Twintik 
30, Karol Nosek 5, Wacław i Marja Lindemannowie 15, 
Ludwik Blunck 5, Natalja Friede 100, J. Regulska 50, 
razem zł. 714, która to suma została złożona w kasie 
oszczędnościowej Banku Ewangelickiego do dyspozycji 
Komitetu. 

Nadto Komitet otrzymał ofiary, wpłacone w kan- 
celarji kościelnej: dr. Wacław Lebert 10zł, Weintknecht 
Elżbieta 10, Władysław i Stefanja Heinrichowie 100, 
Teodor Kabl Jun. 20, Wilhelm Dalke 10, Emilja Ro- 
gowska 5. Beigert Zygmunt 100, Dalke Karol 5, Wil 
helm Klein 50, oraz za pośrednictwem P.K,O.: Stefan 
Sztridler 6, Jan Patzer 100, Karol Litterer 20, Anna 
Frischowa 5, Henryk Markae 5, dr. M. Eberhardt 10, 
Leon Rozengart 5, Teodor Bredschneider 10, inż. Jakób 
Thiech 3, dr. jan Koelichen 50, Józef Cichoń 10, Ale- 
keander Szenajch 2, Alfred Ramisch 5, Komisarz |Hen: 
ryk Machlejd 20 zł. Adwokat Alfred Bursche 50 zł, 
Senator L. |. Evert 50 zł., Janina Tussuwy 5 zł}, Józef 
Adamski 2 zł., Stefan Necel 10 zł}, Witold Gessner 20zł.. 

Ogólna suma wpływów na pokryrie dachułkościel- 
A EoŃiynośi2155.502 ar. 34] 
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Porządek nabozeństw. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiei. 

Dnia I8 kwietnia Wielki Czwartek. 

Egdz=|111.30, Ana b pławne (ŁOGEŻZAIA-20) Ka. WIENER 

Rodzi 07 w. „nab WIIkapl Senta Kom: SWARAŚMICKEJG. 

Dnia 19 kwietnia Wielki Piątek 

godz. 8 r. nabożeństwo komunijne ks. djakon Riger. 
10 6, mahazi Ziemi(ku kiy23" 49 16 EeNNN EI 
„ ILJU r. naboż. we Włochach, ks. djakon Riiger. 
> 10.30 r. nab, w Skolimowie z Kom. św, ks. Krenz 
„ 3 pp. nab. główne (Łuk. 23, 39-46) ke. past. Loth: 
- 6 pp. nab. w kapl. szpitalnej, ka. w. Hławiczka. 
« 5.30 pp. nab. w Pruszkowie, ka. djakon Riger 
„ 8w. nab, wiecz (sala konf.) ks. pastor Michelis. 

Dnia 20 kwietnia Wielka Sobota. 

godz. 9 rano nab. komunijne, ka pastor Loth 
< Ó wiecz. nab. główne, ks. pastor Michelis, 

Dnia 2| kwietnia 1 Swięta Wielkanocne. 

godz. 9 r., naboż. w kaplicy szpital., ks, djak. Riger, 
u 9,30 r. naboż. niemiec, (Mat. 28, 1-10) ka. p. Loth. 
„ 11.30 r. nab. główne, (Mat. 28, 1-10) ks. p Miche 
- 10,30 r., nab, na Kamionku kand, teol. Jadwiszczak. 
n 10,30 r, naboż. na N.-Bródnie, ks. wik. Wittmeyer 
x 10,30 r., naboż. w Skolimowie, ks. wik. Hławiczka. 
3130r TREEOZ wOEriszkOGiE Ips AjaKONARUZA? 

11,30 r., nahożeń. we Włochach ka. pastor Loth. 

Dnia 22 kwietnia 11 Święto Wielkanocne. 

godz. 9 r. nabożeń. w kapl. szpital. ke. wik. Wittmeyer 

godz. (PI AEE oto URE (aS ZO 1-18) eaa upon 

Dnia 25 kwietnia, 


4 pp. egzamin konfirmandów w koś- 
[ciele ks. pastor Loth. 
Dnia 25 kwietnia 8 wiecz. naboż. biblijne, (aala konf.) 
[ks. pastor Micheli 

9 rano, nabożeństwo komunijne. 


Dnia 26 kwietnia 


WIEWSNE K aeree RENAN TA 
(Potoms a) 
Dnia 19 kwietnia Wielki Piatek. 
godz. 9,30 r. naboż. ze Spow. i Kom. św. dla wojsko- 
wych i dla osób cywilnych, odprawi ka. senior Gloeh. 
Dnia 2| kwietnia ! Swięta Wielkanocne 
godz. 10 r. nabożeństwo odprawi ka. senior F. Gloeh 
BRL, Pilsdten MAG idleraeeo 
godz. IQ r. nabożeństwo odprawi ks. senior F. Gloch. 
Zara aabo zenni wie W ARINKA ERA HEINS 
Zakł. Lot. na wprost kościoła odbędzie się przyjecie 
wielkanocne dla żołnierzy i dla dzieci ze Szkółki Nie- 
dzielnej urządzone przez Koło Opieki nad Żołn. Ewang. 
Dnia 18 kwietnia Wielki Czwartek 
godz. 10 r. naboż. ze Spowiedzią i Komunją Św. dla 
wojskowych i osób cywilnych w Skierniewicach, odpra- 
[wi ks. Hammermeister. 
Dnia 20 kwietnia Wielka Sobota. 
godz. 10 r. nabo; w Modlinie ze Spowiedzią i Komunją 
|odprawi ks. Messerachmidt. 
waw 


Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
w Warszawie. 
ad dnla 21.1V do 27.IV 35 r. 
Niedziela dn. 21. IV. 1935 r. 


Audycja ze Lwowa 13.00 Fragment słuchowiskowy 
1400 Płyty 15.00 Słuchawiaka ludawe 15.30 Kancert 


12.03 Przegląd teatralny 12.15 
13,15 Audycja 
16.00 Audycja 


| 


20.00 Melodje operetkowe 
21.30 Konectt 


20.55 „Jak 
22.30 


aamolotu" 
21,00 „Loża Szyderców” 


„Polaka widziana z 
pracujemy w Polsce” 
Muzyka. 

Poniedziałek dn 22. IV. 1935 r. 
12.15 Poranek muzyczny 14,00 Muzyka 
cen 15.45 Pogadanka 16,00 Koncern 16,35 Odczyt 17.00 Słuchawi- 
sko 18.00 Przegląd filmowy 18.15 Muzyka 18.30 Wazystka dla ra- 
djo łuchaczy 18.45 Koncert 19,25 Wiadomości sportowe lokalne 
19,40 Wiadomości «portowe ogólnopolskie 19.35 Audycja żołnier. 
20.00 „Dynzue, Smigusi* 20.45 Dziennik wieczorny 20,55 „Jak p 
<uemyw Polsce" 21.00 Koncert 22,15 Muzyka. 

Wtorek dn. 23]V. 1935 r. 12.05 Koncerl 12.50 Chwilka dla 
kobiet 12,55 Dziennik południowy |3,00 Koncert 13,45 „Z rynku 
pracy“ 14.00 Przerwa 15.45 Koncert 16.30 Dla dzieci 16.45 Kwa- 
dran: słynnych artystów 1700 Skrzynka P, K.O. 17.15 Utwary for 
tepianowe 17.50 Odczyt 18,00 Piosenki 18.15 Fragment teatralny 
1845 Aje operetkowe 19.15 „Skrzynka rolnicza“ 19.25 W ści 
«portowe lokalne 19.30 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 19.35 
Piętnaście minut na gitarze 19,50 Feljeton aktualny 20.00 „Tylko 
dla dorosłych” 20,45 Dziennik wieczorny 20,55 „Jak pracujemy 
i żyjemy w Połace" 21,00 Rewjm arystów 22.30 Feljeton 22,45 


12.05 Pogadanka dla kobiet 
15,00 Pogadanka 15,15 Kon- 


Muzyka. 

Sroda dn. 24. IV. 1935 r. 12,05 Koncert 12.50 Chwilka 
dla kobiet 12.55 Dziennik południowy 13,00 Menażerja muzyczna 
15,45 Koncert 16,30 Odezyt |6,45 Kwadrans artystów 17,00 Odczyt 


17.15 Koncert 17.50 Odczyt 18,00 Uwertura 
18,30 Skrzynka techniczna 19.00 Muzyka 
Wiadomości sportowe 19,35 Duet gazofonowy 
ulny 20.00 Wałczyki wiedeńskie 20.45 Dziennik Wieczorny 
„Jak pracujemy i żyjemy w Polsce" 20,40 Transmisja. 
Czwartek dn, 25.1V. 1935 r, 12,05 Audycja dla dzieci 12,30 
Symtonja 13.00 Chwilka dla kobiet 13.05 Dziennik południowy 13.10 
Kancer 13.45 Z rynku pracy 15.45 „Od aopranu do ba 16.30 
Pogadanka 16.45 Recital skrzypcowy 17.00 Repartaż 17,15 Słucha- 
wisko 17,50 Poradnik sportowy 18,00 Piedni 18.15 Odczyt 18.30 
Skrzynka ogólna 18.45 Muzyka 19.15 „Kącik dla młodzieży wiejskiej” 
19,25 Wiadomości sportowe 19.35 Utwory fartenianowe 19.50 Felje- 
tom aktualoy + 20.00 Turniej 2045 Dziennikowieczorny 20,55 „Jak 
pracujemy i żyjemy w Polsce" 21,00 Koncert 22.15 Muzyka. 
Piątek dn. 261V. 1935 r, 12,05 Lekkie Trio salonowe 12.50 
Chwilka dla kobiet 12.55 Dziennik południowy 1300 Fragmenty 
15,45 Muzyka 16.30 Listy od dzieci 16.45 Kwadrans słynnych arty- 
stów 17.00 „Dyskutujemy” 17.15 Recital 17,4) Audycja dla chorych 
18.10 Fragment słuchawiskowy 18.45 Melodie z filmów 19,15 Skrzyn- 
ka pacztawa rolnicza 1925 Wiadomości sportowe 19.35 Piosenki 
19.50 Feljeton aktualny 20.00 Jak spędzić awięta 20.05 Pogadanka 
22.30 Recytacjc poezyj 22.45 Odczyt 23.05 Ork. jazzowa. 
Sohota dn. 27.1V. 1935 +. 12,05 Koncert 12.50 Chwilka dla 
12.55 Dziennik południowy 13.00 Koncert 13.45 Nasz han- 
del morski” 14,45 Koncert 15.30 Recytacje prazy |5.45 Utwory na 
skrzypce 16.10 Kancart 16,30 Skrzynka techniczna 16,45 Koncert 
17.10 Płyty 17,50 Pogadenka 18,00 Dla dzieci 18.30 Odczyt 18,45 
Muzyka 19.15 Odczyt 19.35 Koncert 19.50 Felieton aktualny 20,00 
Audycja 20.45 Dziennik wieczorny 20,55 „Jak prarujemy i żyjemy 
w Polece* 21.00 Koncert 22,15 Szkic literacki 22,30 „Kukułka Wi- 
leńska 23405 Muzyka 


18,15 „Wesały eketch" 
19.15 Pogadanka 19,25 
19.50 Felieton akiu- 
20.55 


kobiet 
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Samotny paszukuje pokoiku lub pomieszczenia 


z pościelą, wzamian niemiecki, roayjski, buchalterja. 


ułowno-mazyczna 16.40 Fragment 17.00 Koncert 1735 Dla dieci Łask zqłoszenia: Mietke, W-wa, Wspólna 10, pod 
12.50 Audycja obyczajowa 1855 Meladje z Filmów dźwiękowych 1930 „Perfect. 
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